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Korpus dyplom atyczny p rzy  Stolicy 
Apostolskiej w r. 1929.

W  roku 1929 w skład korpusu dy­
plomatycznego. akredytow anego przy  
Stolicy Apostolskiej, wchodziło 19 am­
basad i 21 poselstw . Am basady przy  

ilicy św. m ają: Argentyna. Belgja, 
Boliwja, B razvlja. Chile, Francja. Hisz- 
Panja, Kolumbja, Niemcy, Peru , Polska 
i W łochy. Za pośrednictw em  posłów 
rezprezentow ane są : B aw arja, Costa- 
Rica, W ielka Brytanja, Haiti, Hondu­
ras, Jugosław ia. Łotw a, Liberia, Lit­
wa. Monako. Nikarasrua. Austrja, P a ­
nama. Portugalia, P rusy , Rumunia, 
San Salvador, San Marino, Czecho­
słowacja, W ęgry  i W enezuela.

O brady urzędników  państw ow ych.
W a r s z a w a .  R ozpoczęły się tu 

obrady stow arzyszenia  urzędpikow  
Państw owych Rzplitej Pojskiej. Na 
zjazd przybyło 118 delegatów  z całe­
go kraju. Na otw arciu zjazdu obecni 
byli prem jer Sław ek, m inister P ry s to r 
■ m inister Car.

O brady zagaił prezes zarządu 
głównego p. W arm ski, w itając p rzy ­
byłych przedstaw icieli rządu, poczem 
odczytał depeszę, nadesłaną przez 
M arszałka Piłsudskiego. Depesza ta 
brzmi: W  dniu dorocznego walnego
Ujazdu ślę na ręce prezydium  zarządu 
głównego S tow arzyszenia urzędników 
Państwowych życzenia osiągnięcia 
najlepszych, nacechow anych troską o 
Jobro państw a, w yników  obrad. (—) 
M arszałek Piłsudski. Depeszę tę 
Aiazd przyjął hucznymi oklaskami.

W  dalszym  ciągu obrad w ybrano 
komisje do poszczególnych projektów, 
będących przedm iotem  obrad. Zjazd 
Potrw a dw a dni. (PAT.)

Echa zajść w  Opolu.
O p o l e .  (Tel. wł.) Na dzień 2-go 

Pi a ja w yznaczony został term in roz­
praw y w  sądzie apelacyjnym  w spra­
n ie  pobicia a rty stó w  katow ickiego 
teatru polskiego.
Kanclerz Briining o polityce niemieckiej 

B e r l i n .  Na posiedzeniu naczel- 
Pego zarządu partji centrow ej kanclerz 
dr. Briining w ygłosił dłuższe przem ó­
wienie, w  którem  omówił szereg ak­
tualnych oroblem ów  z dziedziny poli­
tyki niemieckiej. (PAT.)

Syn prezydenta Hindenburga spadł 
z konia.

B e r l i n .  Syn prezydenta  Rzeszy, 
* zarazem  jego adjutant ppułk. v. Hin- 
Jenburg uległ w  czasie konnej p rze­
jażdżki nieszczęśliw em u wypadkowi. 
Mianowicie w pobliżu ogrodu zoolo­
gicznego koń ppułkownika Hindenbur- 
Sa nagle spłoszył się, zrzucając jeźdź­
ca, k tóry  spadł tak nieszczęśliw ie, iż 
jedna noga pozostała w  strzemieniu. 
^Pułkownik Hindenburg uległ dotkli­
wemu potłuczeniu, doznał złamania 
obojczyka i zgniecenia kilku żeber.

B urza na Atlantyku.
N a n t e s .  Na w ybrzeżach Atlan­

tyku szaleje gw ałtow na burza- Łodzie 
rybackie z wielkim trudem  w racają do 
D°rtu. Z m orza sygnalizują cały sze- 
leg w ypadków . Dwóch m arynarzy  
11 tonęło. (PATA

Skutki opozycyjnej polityki Sejmu.
W a r s z a w a .  M inister spraw  za­

granicznych August Zaleski, rozesłał 
placówkom zagranicznym  okólnik na­
stępującej treści: W bec odrzucenia
przez Sejm poprawki, podw yższającej 
fundusze, przeznaczone specjalnie na 
opiekę kulturalno-ośw iatow ą nad Po la­
kami zagranicą i wobec^ zmniejszenia 
tychże funduszów w porównaniu z ro­
kiem zeszłym  o 20 proc., proszę kie­
row ników  placówek zagranicznych o 
zmniejszenie w  tej proporcji wszelkich 
w ydatków , czynionych z pow yższego 
działu budżetu. P roszę jednak oszczę­
dności, czynione z tytułu pow yżej

w zm iankow anych skreśleń budżeto­
wych, stosow ać w ten sposób, aby w e­
dle możności najmniej obciążały one 
szkolnictwo i opiekę duszpasterską. Z 
konieczności nie można będzie poczy­
nić projektow anych na rok bieżący 
otw arcia nowych placów ek ośw iato­
w ych, jak rów nież domów ludowych, 
udzielać pom ocy na cele sportow e ltd. 
A żeby móc pokryć najniezbędniejsze 
w ydatki, zw iązane z potrzebam i na­
szych rodaków  zagranicą, zam ierzam  
na cele kulturalno-ośw iatow e prze­
znaczyć część przyznanego mi fundu­
szu reprezentacyjnego. (PAT.)

Zjazd rodzicielski.
W a r s z a w a .  W  niedzielę za­

kończyły się obrady ogólno-krajowego 
zjazdu przedstaw icieli zrzeszeń rodzi­
cielskich. W  obradach brało udział 
200 delegatów  z prowincji i około 100 
delegatów  z W arszaw y.

P o  referacie prof. T retiaka i oży­
wionej dyskusji zjazd przyjął deklara­
cję, w  której powiedziano, że podstaw ą 
w ychow ania zarów no pryw atnego, jak 
i publicznego b. znacznej większości

narodu polskiego by ła  i będzie religja 
i m oralność chrześcijańska. Rodzina 
polska winna odgryw ać jak najbardziej 
czynną rolę w  organizow aniu w ycho­
w ania publicznego, przedew szystkiem  
drogą umocnienia i świadom ego zor­
ganizowania opinji rodzicielskiej. 
U w ażając rodzinę za nierozerw alne 
ogniwo w  ciągłości życia narodow e­
go, zjazd w zyw a członków  do podnie­
sienia poziomu m oralnego rodziny.

Plan Younga w senacie francuskim.
P a r y ż .  W  czasie dyskusji w  se­

nacie nad ratyfikacją planu Younga 
spraw ozdaw ca generalny podkreślił, iż 
nieratyfikow anie planu Younga w yw o­
łałoby poważne zaburzenia w stosun­
kach m iędzynarodowych, ponadto w y ­
m agałoby zapłacenia- przez podatni­
ków francuskich nadw yżki 2 miljar- 
dów 400 miljonów nowych podatków 
na spłatę długów międzysojuszni­
czych.

Spraw ozdaw ca dodał, iż dobra w o­
la i uczciw ość niem iecka są jedynemi

gwarancjam i sp łaty  tych należności. 
M ówca w yraził zapatryw anie, że 
bank w ypłat m iędzynarodow ych s ta ­
nowi postęp i gwarancję, oraz p rzy­
czyni się do ułatw ienia stosunków 
francusko-niemieckich.

Jest rzeczą niezbędną ratyfikow anie 
planu Younga w  celu w stąpienia na 
drogę solidarności europejskiej w  in­
teresie pokoju i cywilizacji. (PAT.)

P a r y ż .  Senat francuski uchwalił 
ustaw ę, ratyfikującą układy haskie, 
284 głosami przeciw ko 8. (PAT.)

Ruch narodowy w Indiach.
B o m b a j .  P rzyw ódca ruchu w y­

zwoleńczego w  Indjach Ghandi, przy­
był do miejscowości Dantji, gdzie roz­
pocznie kampanję „nieposłuszeństw a 
cywilnego". W yrazem  protestu będzie 
fabrykow anie przez Ghandiego soli na 
w ybrzeżu morskiem  z pogwałceniem  
ustaw y o monopolu solnym. Świeżo 
pow stała partja  antyrew olucyjna p rzy­
była również do Dantji, propagując za­
sady oporu biernego i usiłując namó­
wić Ghandiego do odłożenia jeszcze 
na pewien czas w ystąpienia przeciw ­
ko monopolowi solnemu. (PAT.)

K a l k u t a .  Na odbytem  wczoraj 
wiecu zapadła rezolucja, w zyw ająca 
organizacje robotnicze do przygotow y­
w ać do strajku generalnego. (PAT.)

B o m b a j .  Miejscowe stow arzy­
szenie pracow ników fabryk baw ełny

uchwaliło rezolucję, w ypow iadającą 
się za podjęciem natychm iastow ego 
bojkotu na okres 3 m iesięcy w szyst­
kich fabryk baw ełny, należących do 
cudzoziemców. (PAT.)

B o m b a j .  Rozruchy, jakie miały 
tu miejsce, przyspieszyły zapow ie­
dzianą na linjach kolejowych akcję 
„nieposłuszeństw a cywilego". Na od­
bytem  w  sobotę wielkiem  zebraniu 
pracow ników  kolejowych postanow io­
no paraliżow ać ruch kolejowy, przy- 
czem niektóre grupy, biorące udział w 
akcji „nieposłuszeństw a cywilnego", 
otrzym ały polecenie kładzenia się na 
torach kolejowych pod nadchodzący­
mi pociągami. Jak  obliczają, w akcji 
„nieposłuszeństw a 'cyw ilnego" na ko­
lejach bierze udział około 7 tysięcy  ro­
botników. (PAT.)

B ezpodstaw ność pogłosek o soborze 
pow szechnym  w r. 1931.

W a t y k a n .  Donoszą nam z Rzymu, 
że według pogłosek w prasie, które zda­
wały się posiadać pewne uzasadnienie, 
Oiciea św. miał postanowić zwołanie so­

boru powszechnego na rok 1931. Zgodnie 
z informacjami, zaczerpniętemi z najlep­
szych źródeł, jesteśmy w stanie stwier­
dzić, że pogłoski te nie mają żadnej pod­
stawy. (KAP.)

Złudzenia opozycji.
G dy gabinet dra B artla  został oba­

lony przez sejm, w ów czas prezydent 
Mościcki zw rócił się do m arszałka P ił­
sudskiego z propozycją objęcia rządów . 
M arszałek Piłsudski nie przyjął p ro­
pozycji, uzasadniając odmowę niemoż­
nością w spółpracow ania z sejmem, w 
którym  zasiadają tacy , jak obecnie, po­
słowie. Doradzał zatem , ̂  by  P re z y ­
dent Rzeczypospolitej spróbow ał, czy 
jakiemuś innemu prem jerow i nie uda 
się skłonić posłów do zmiany dotych­
czasow ej ich taktyki. Dopiero gdy 
w szystk ie próby zawiodą, w ów czas 
m arszałek  Piłsudski ośw iadczy, że 
stanie do dyspozycji.

Kto objektywnie patrzy  na rozwof 
w ypadków , ten z góry  mógł przew idy­
wać, że po takiem  postaw ieniu sp ra­
w y  przez m arszałka Piłsudskiego na­
stąpi przełom  w  polskiem życiu poli- 
tycznem . Nie m ożna było łudzić^ się, 
aby sejm w obec tego chciał cofnąć się 
z drogi, na k tórą wszedł, obalając p. 
Bartla.

Obalenie p. B artla  nie było  bowiem
zw ykłą w  życiu parlam entam em  pró­
bą sil poszczególnych stronnictw ', lub 
— jak od jakiegoś czasu dzieje się w  
Polsce — chęcią dokuczania rządow i, 
lecz miało głębszy podkład. _

Jak wiadomo, po dymisji gabinetu 
Św italskiego prezydent Mościcki na­
radzał się długo ze stronnictw am i, w; 
jaki sposób doprow adzić do zgodnej 
w spółpracy sejmu z rządem  nad naj- 
ważniejszem i potrzebam i państw a. 
S tronnictw a zgodziły się na powołanie 
p. B artla i obiecały nie staw iać mu za­
sadniczych przeszkód. B yła to osta­
tnia próba ze strony m arszałka P ił­
sudskiego skłonienia sejmu do zanie­
chania dotychczasow ej taktyki doku­
czania rządow i, a wejścia na drogę 
rzeczow ej pracy- O kres prób trw ał 
bowiem  już dosyć długo i dalsze p rze­
dłużanie go mogło stać  się dla państw a 
niebezpiecznem. _

Początkow o sejm zabrał się istotnie 
do p racy  i obrady tak  w  sejmie, jak i 
w  komisjach budżetow ej, oraz konsty­
tucyjnej toczyły  się w  zupełnym spo­
koju, a ze strony rządu z całą lojalno­
ścią. Jednakow oż sielanka ta  niedługo 
trw ała . S tronnictw a nie m ogły zrozu­
mieć, że ustępliw e stanow isko rządu 
w ypływ a z pragnienia zgodnej w spół­
pracy, lecz sądziły, że rząd postępuje 
w ten sposób, gdyż nie czuje się na si­
łach. Zaczęły w ięc zaostrzać coraz 
bardziej swój stosunek do rządu, aż 
w reszcie zdecydow ały się na je?o oba­
lenie.

Jasnem  było, że z tej sytuacji były 
możliwe obecnie już tylko dw a w yj­
ścia: albo pow rót do stosunków z prze ' 
roku 1926 i w szechw ładne panowanie 
sejmu, albo całkow ite odsunięcie sejmu 
od w pływ u na rządzenie. Inna droga 
byłaby tylko bezcelowem  m arnow a­
niem czasu. O kazały się bowiem  ja­
sno dw a fakty, nie ulegające w ątpli­
wości. P o  pierw sze ten, że stronnic­
tw a nie chciały zrezygnow ać z dążno­
ści do usunięcia m arszałka Piłsudskie­
go z życia politycznego,, aby móc po­
tem rządzić państw em  po dawnem u 
pod katem  widzenia swych partyjmychi



lub osobistych interesów poszczegól­
nych posłów. Po drugie zaś, że mar­
szałek Piłsudski pozostał tein, czcm 
był, to znaczy czynnikiem, w którego 
ręku spoczywa ster państwa i że czuje 
on w  sobie dosyć sił do przeprowadze­
nia tych zamierzeń, dla których doko­
nał przewrotu.

Starły się zatem dwa przeciwne po­
glądy: opozycji, która sądziła, żc wzro­
sła tak w siłę, iż może całkowicie usu­
nąć kierowniczą rękę marszałka P ił­
sudskiego, oraz pogląd marszałka P ił­
sudskiego, który po blisko czterolet­
nich próbach musiał przyjść do prze
oonania, że obecny sejm nie chce w
żaden sposób zrezygnować ze swych 
przywilejów.

Wynikiem tego starcia jest odesła­
nie sejmu na urlop i powołanie nowe­
go rządu i to takiego, który daje mar­
szałkowi Piłsudskiemu największe 
gwarancje spełnienia jego zamierzeń.

Tym razem prezydent Mościcki nie 
wdawał się już wcale w  narady z opo­
zycją, nauczony widocznie smutnem 
doświadczeniem z grudnia roku ubie­
głego, kiedy to posłowie zgodzili się 
na gabinet p. Bartla, a jednak obalili 
go, nie dokonawszy najważniejszego 
swego zadania, to jest reformy konsty­
tucji i uchwalenia projektów ustaw, 
mających na celu poprawę stosunków 
gospodarczych. Nie liczono się też 
przy układaniu listy członków rządu 
wcale z opinją opozycji, lecz dobrano 
ludzi, mających największe dane dla 
owocnej pracy. Najlepszym dowodem 
tego jest powołanie ministra Prystora, 
któremu: sejm wyraził votum nieufno­
ści, który jednakowoż wykazał wiele 
energji, przeprowadzając uzdrowienie 
stosunków w  kasacli chorych', naduży­
wanych przez socjalistów do celów 
politycznych.

Powołanie gabinetu p. Sławka, naj- 
biiszego towarzysza marszałka P ił­
sudskiego, uważać można niewątpliwie 
za punkt zwrotny w rozwoju stosun­
ków. Wszystko zdaje się wskazywać 
na to, że marszałek Piłsudski zerwał 
z dotychczasowy metodą głaskania 
opozycji, celem skłonienia jej do za­
niechania bezcelowych prób powrotu 
do władzy, a natomiast pracowania 
nad sposobami usunięcia bolączek go­
spodarczych. Rząd nie będzie potrze­
bował borykać się z przeszkodami, 
stawianemi przez opozycję, lecz oddać 
sie może spokojnej pracy państwowej. 
Bo od opozycji nie wychodziły bynaj­
mniej jakieś twórcze myśli, które

wskazywałyby drogi do poprawy sto­
sunków'. Jej jedyną polityką była ty l­
ko chęć obalenia marszałka Piłsuds­
kiego. Co potem będzie — jakiemi dro­
gami miało państwo kroczyć, tego 
opozycja nigdy nie mówiła, a to z tej 
prostej przyczyny, że sama tego nie 
wiedziała. Ograniczała się do nierze- 
czowej k ry tyk i i negacji, nie przeciw­
stawiała zaś żadnego konkretnego pro­
gramu, mającego większe zalety i w i­
doki urzeczywistnienia, aniżeli działa­
nia rządu.

T en  ̂stan zakończył się najwidocz­
niej. Sejm obecny według wszelkich

oznak nie zabierze już głosu. Skończy
swój żywot, nie zdziaławszy niczego 
dobrego dla państwa, ani nie dokonaw­
szy tego, czego chciał dokonać, to jest 
usunięcia marszałka Piłsudskiego. Opo­
zycja wprowadza jedynie zamęt w 
społeczeństwie i usiłuje je zmobilizo­
wać przeciwko rządowi. Usiłowania 
te nie dają jednak wyników, chociaż 
opozycja twierdzi, że naród pragnie 
usunięcia obecnych rządów, a powrotu 
sejmu do władzy. Łudzi się więc tak­
że i w tej kwestji, jak łudziła się są­
dząc, że przez obalenie p. Bartla obali 
panujący system.

35-do lecie Banku Ludowego w Bytomiu
Zarząd Banku Ludowego w Byto­

miu zaprasza swoich członków na 
Walne Zebranie, które się odbędzie w 
środę dnia 9 kwietnia 1930 r. Będzie 
omówione sprawozdanie za 35. rok 
działalności tej najstarszej polskiej in­
stytucji kredytowej na Śląsku.

Z chęcią przeglądamy nadesłane 
natn sprawozdanie drukowane, bowiem 
z każdej pozycji widać wzrost i po­
większenie się Banku Ludowego. Po­
równując choćby tylko sprawozdanie 
za rok 1928 z obecnym, zauważyć mo­
żemy poważne rozszerzenie się inte­
resów bankowych.

Że zaufanie do banku wzrasta, do­
wodzą wzrastające kw oty depo­
zytów. W  ciągu roku powiększyły 
się oszczędności złożone o 55 000 Rmk. 
W  tej samej mierze mógł Bank Ludo­
w y służyć członkom pożyczkami, bo­
wiem i ta pozycja wzrosła, gdyż po 
dzień 1. I. 1930 wypożyczył ten bank 
416 000 Rmk. Zarząd i Rada Nadzor­
cza dbają o powiększenie kapitałów 
własnych, bowiem wykazane w  bilan­
sie rezerwy i udział wynoszą prze­
szło 140 000 Rmk. a zważyć należy, że 
wartość domu własnego podana je_st w 
bilansie bardzo nisko — co jest ró­
wnież poważną rezerwą. Obroty ogól­
ne banku powiększyły się o pół miljo- 
na marek.

Lecz najważniejszą i pochwały go­
dną sprawą, której załatwienia podjął 
się Bank Ludowy w Bytomiu, to wa­
loryzacja oszczędności, które utraciły 
swoją wartość przez inflację.

Jak już uchwalono na Walnem Ze­

braniu w ubiegłym roku, z rezerw 
bankowych specjalnie na ten cel gro­
madzonych. przeznaczono 300 000,00 
Rmk. na uwartościowanie depozytów' 
dawniejszych. Praca to poważna, po­
nieważ należało przeliczyć kilka ty ­
sięcy książeczek na wartość dzisiej­
szych pieniędzy i przyjąć w krótkim  
czasie około 2000 zgłoszeń depozyta­
riuszy do spisów mających prawo ko­
rzystania z waloryzacji. Po przyjęciu 
wszystkich zgłoszeń, których jeszcze 
bardzo dużo spodziewać się należy, 
Bank Ludowy obliczyć będzie mógł, 
wiele na każdą książeczkę wypłacić 
należy. W ypłata zaś gotówki nastąpi 
najrychlej w  roku 1932 t. j. w  tym cza­
sie, w  którym i bank odebrać będzie 
mógł od dłużników pieniądze za hipo­
teki zwaloryzowane.

W  każdym razie Bank Ludowy w  
Bytomiu jako pierwszy polski bank na 
Śląsku podjął się waloryzacji z dobrej 
woli — bez obowiązku żadnego w tym 
kierunku, łagodząc w  miarę sił straty, 
które wyrządziła ludziom inflacja mar­
ki niemieckiej.

Jak się dowiadujemy. Zarząd i Ra­
da Nadzorcza zamierzają proponować 
wypłatę 8% dywidendy.

W  dzień Walnego Zebrania t. j. w 
środę dnia 9. b. m. odbędzie się na in­
tencję banku uroczyste nabożeństwo 
o godzinie 8Vś rano w kościele Najśw. 
M arji Panny w Bytomiu przy ulicy 
Tarnogórskiej.

Bankowi Ludowemu w Bytomiu 
redakcja „Katolika" życzy najlepszego 
rozwoju w najdłuższe lata.

TEATR 9 SZTUKA.
Przedstawienie pasyjne w Dębie.
W niedzielę miał Dąb pod Katowicami 

nielada sensację. Odbyło się m ianow icie  
przedstawienie pasyjne, na wzór słyn­
nych na cały świat przedstawień w Ober- 
amergau. Zadanie to niezwykle trudne- 
Przedstawienie takie nie wymaga tyle da­
ru aktorskiego, ile głębokiego przejęcia 
się wykonawców duchem religijnym. Do­
brze świadczy o naszym ludzie, że "  
obecnej gonitwie za wrażeniami zm ys ło ­
wemu za uciechami życia, potrafi oddać 
się przygotowaniu dzieła na wskroś reli­
gijnego.

Utwór sam przerobiony został umieję­
tnie z pierwowzoru przez G ryg lew icza- 
zasłużonego działacza z Raciborza. I '11' 
strację muzyczną dobrano ze śląskich pic' 
śni kościelnych.

Wykonania utworu podjął się chór 
kościelny św. Cecylii wraz z towarzy­
stwem katolickich robotników. Stało oh0 
na wysokim poziomie. Zasługa to prze- 
dewszystkiem p. Kiereckiego, nauczycie'3 
miejscowego oraz organisty p. Folka. któ­
ry wyćwiczył chóry znakomicie. Wszy* 
scy wykonawcy zasługują na rzetelna po­
chwałę, a przedewszystkiem p. Alton5 
Pawleta. odtwarzający postać Chrystus'-' 
Bardzo dobrym był również p. Korkas ju­
ko św. Piotr, p. Sobczak, jako Judasz- 
p. Potoczek, jako Piłat, panna .Tantos jak0 
Maria Magdalena.

W wypełnionej po brzegi sali panował 
nastrój, odpowiadający powadze wyko ni' 
wanego na scenie utworu.

Nadesłane.
Zarząd okręgowy ogólnego Związ­

ku Podoficerów Rezerwy w  Katowi­
cach donosi, iż na podstawie § 14 sta­
tutu Związkowego zawiesił w  spra­
wach członkowskich p. Romana Kraw­
czyka i wystąpił z wnioskiem do za­
rządu głównego związku o wyklucze­
nie go ze związku. Równocześnie za" 
rząd okręgowy zwolnił p. Krawczyka 
z miejsca komendanta okręgu i płatne­
go funkcjonariusza zarządu okręgo­
wego.

(Danrittvinz
W hPASTYLKAC i

i/ii
dla ochrony

za /u tlen iem  ganiła i  zaziębieniem
O o n o b y ę i o  * v  a p t e k a c h .

Maurice Leblanc

Wyspa 30 Trumien
Powieść francuska.

— o —12) —o ~  (Ciąg dalszy!

Ody mężczyźni pomagali wyładowywać, rzekła:
— Nie trzeba tego wnosić do klasztoru. Także 

walizki nie. Chyba, żeby . . .  No, jeżeli nie powró­
cę do piątej, przyślijcie mi chłopca z walizkami.

Ja sam przyniosę — rzekł jeden z mężczyzn.
— Jak chcesz, Correjou. Słuchaj, powiedzno, 

nic mi nie mówisz o Maguennoc? . . .
— Maguennoc odjechał, ja go przewiozłem aż 

do Pont-IAbbe.
— Kiedy?
— Słowo daję, w dzień waszego odjazdu, pani 

Honoryno.
— Poco odjeżdżał?

_ — Powiedział, że jedzie... nie wiem, dokąd... 
Coś złączonego z jego ręką uciętą... Jakaś piel­
grzymka...

— Pielgrzymka? do Faouet rnoże? do kaplicy 
św. Barbary?

Fak, tak, właśnie tam. Tak mi powiedział.
Honoryna nie pytała więcej. Jakże wątpić te­

raz w śmierć Maguennoc? Odeszła razem z We­
roniką, która spuściła welon, i obie szły kamienistą 
drogą, poprzecinaną schodami wśród dębowego la­
su. a kierowały się do szczytu wyspy.

to— Zresztą •— rzekła Honoryna --- muszę .w 
przyznać, że nie jestem pewna, czy pan Hergemont 
zechce pojechać. Wszystkie te moje historje uważa 
za bzdurstwa. chociaż sani dziwi się wielu rzeczom.

— Czy daleko jeszcze? — spytała Weronika.
— 40 minut drogi. To jakby druga wyspa, 

przyczepiona do pierwszej, gdzie Benedyktyni zbu­
dowali klasztor.

— Ale on tam nie jest sam?
• - Przed wohia było ieszczc dwu mężczyzn.

Ale od tego czasu Maguennoc i ja wykonywaliśmy 
wszystkie prace z kucharka Marją le-Goff.

— Która pozostała tam?
— Oczywiście.
Zbliżyły się teraz do wyżu. Droga idąca 

wzdłuż brzegu wiła się z góry w  dół w ostrych 
zboczach. Wszędzie stare dęby owite jemiołami. 
Ocean szarozielony otaczał wyspę białeni pasmem 
pian.

Weronika rzekła:
— Jaki pani ma plan?
— Wejdę sama i pomówię z ojcem pani. Po­

tem wrócę po nanią do bramy ogrodu. W  oczach 
Franciszka uchodzić pani będzie za przyjaciółkę 
matki jego. Stopniowo domyśli się.

— Pani sądzi, że ojciec przyjmie mnie dobrze?
— Z otwartemi ramionami! i bodziemy wszyscy 

szczęśliw i... byle ty lk o . . .  byle tylko nic się me 
s ta ło ... to takie dziwne, że Franciszek nic nad­
biega . . .  Zewsząd mógłby ujrzeć naszą łódkę już 
od wvspy Odenaus. . .

Znów wpadała w  to. co Hergemont nazywał 
bzdurstwami. Szli w  milczeniu. Weronika była 
zaniepokojona.

Nagle Honoryna przeżegnała się.
— Niech pani także to uczyni. Mnisi poświę­

cili to miejsce, ale oddawna pozostaje tu jeszcze 
dużo złych rzeczy, które przynoszą nieszczęście... 
Szczególniej tu. w lesie Wielkiego-Dębu...

Dawne czasy; znaczyło to niewątpliwie epokę 
druidów i składanie ofiar z ludzi. Weszły do lasu, 
gdzie dęby zdała od siebie wznosiły się nad omszo- 
nemi kamieniami. Wyglądały jak starożytni bogo­
wie, każdy ze swoim ołtarzem, swoim kultem ta- 
jemnvm i straszną potęgą.

Weronika przeżegnała się także i nic mogła się 
powstrzymać, by nie powiedzieć:

— Jakie to sm utne... Ani jednego kwiatka 
na tern opustoszałem wzgórzu . . .

— Rosną przecudne, gdy się chce popracować. 
Zobaczy pani kw iaty Maguennoca. na końcu wv<mv.

niedaleko od dolmenu Czarodziejek. Miejsce, które 
nazywają kwiecistą Kalwarją . . .

— Są piękne?
— Cudne, powiadam pani. Tylko, że on ch°' 

dził po tę ziemię daleko, uprawiał ją, mieszał spe­
cjalne liście, których moc zn a ł...

Potem szepnęła:
— Zobaczy pani te kw iaty Maguennoca... ta­

kich niema w  całym świecie... Kw iaty cudu.
U skrętu zbocza droga nagle spadała. Olbrzy­

mie^ wcięcie dzieliło wyspę na dwie części. Dru£a 
część była niższa i mniejsza znacznie.

— To jest klasztor — rzekła Bretonka — ta'' 
się nazywała tamta część.

Wysepkę otaczały tesame postrzępione skaU- 
W ał tych skał łączył się z główną wyspą ściaU3 
długiej, 50-metrowej skały, nieco grubszej, niż rrUj1' 
wieży, a której grzbiet cienki i ostry zdawał 
być jak ostrze siekiery.

Po tym grzebieniu nic była możliwa żadna dr°' 
ga, tembardziej, że środkiem jego otwierała slC 
szpara. Toteż przymocowano do dwu szczyt0''', 
most drewniany, który opierał się wprost na ska,c 
i przechodził przez szczelinę.

Jedna po drugiej przeszła przez ten wąski m°st' 
kołyszący się pod ich krokami.

— Tam, na samym szczycie widać kawałeczek 
klasztoru . . .

Dróżka przechodziła przez łąkę, gdzie rosły 
małe świerki rozstawione jak w7 szachownicę. Dru­
ga dróżka prowadziła na prawo i gubił:, się w 
stych zaroślach.

Weronika nie spuszczała z oczu klasztoru, któ­
rego niska fasada wynurzała się stopniowo. NagR 
Bretonka zatrzymała się i zawołała zwrócona 
stronę zarośli:

— Panic Stefanie!
— Kogo pani woła? Pana Marom:

(Ciąg dalszy nastuoD
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Św . D ionizego, bisk. 
męcz., t  117.

Ś w , Edezjusza.

SLOW . RADOSŁAW .

Jutro środa, 9 kwietnia: ś w .  Marji 
Kleofasowej, k re w n e j  N. M. P.

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 5.07, o godz. 18.26 
K s i ę ż y c a  „ 12.07, „ „ 3.36

D ługość dnia 13.19.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ponuro,

dżdżysto . — J u t r o :  zimno, burzliwie, 
deszcz.

— U posażenie pracow ników  komu­
nalnych. Z arząd  Z w iązku  m iast pol­
skich zw rócił  się do m in is te rs tw a 
sp ra w  w e w n ę trz n y c h  o zniesienie ro z ­
porządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o ­
litej z dnia 30 g rudnia  1924 r. o dosto­
sow aniu  uposażeń p raco w n ik ó w  ko­
m unalnych do uposażenia u rzędników  
państw ow ych.

* Ś w ięto  narodow e 3 Maja. Zbliża 
się szczególnie  u ro czy s ty  — bo już ju­
b ileuszow y — dzień św ię ta  n a ro d o w e­
go 3 Maja. Z dum ą św ięc ić  będą  zie­
mie zachodnie Rzeczypospolite j  Polskiej 
tę pom nikow ą rocznicę po raz  50 w  ło ­
nie T o w arz .  Czyteln i L udow ych  na 
w ysoko  w yn ies ionym  proporcu  ośw ia- 
iv polskiej. Już są  go tow e nalepki 
'-M a jow e T. C. L. C zas  w ięc p o m y ­
śleć o organizacji „T ygodnia  O św ia to ­
wego T. C. L.. p rzy zn an eg o  p rzez  mi­
n is te rs tw o  O św ia ty  od 3 do 9 maja 
roku bieżącego, b y  dać spo łeczeństw u  
m ożność złożenia d a ró w  na Ich ins ty ­
tucje o św ia tow ą . P rezes i  kom ite tów  
pow ia tow ych  T. C. L. C z łonkow ie  i 
czy te ln icy  zap ew n e  niczego nie za ­
niedbają. b y  tego roczne  św ię to  n a ro ­
dow e 3 Mają skupiło dokoła polskiej 
o św ia ty  ziem zachodnich całe spo łe­
czeństwo.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Z a s ą d z e n i e  w ł a ­

m y w a c z y . )  P rze d  sądem  w  K ato­
w icach  odby ła  się w  tych  dniach ro z ­
p ra w a  p rzec iw k o  5 w łam y w aczo m . 
Na ław ach , p rzezn aczo n y ch  dla pu ­
bliczności. zasiedli k rew n i podsądnych, 
ich żony  i znajomi oskarżonych . Z a­
raz na począ tku  ro z p ra w y  o d z y w a ły  
sie g losy  z pośród  p rzys łuchu jące j się 
„publiczności". N ajbardziej k rzyczano , 
gdy  p ro k u ra to r  żądał do tk liw ych kar 
dla o skarżonych  w ła m y w a c z y ,  k tó rzy  
byli już sądow nie  karan i za p r z y w ła ­
szczenie sobie cudzej własności. P r z e ­
ważnie w y z y w a n o  na policje. W  mię­
dzyczas ie  na k o ry ta rz u  gm achu sąd o ­
w ego aw an tu ro w al i  się ci ko ledzy  
oskarżonych , k tó rzy  nie mieli w stępu  
do sali ro z p ra w  z  pow odu  braku  miej­
sca. O żądaniu  w y so k ich  k ar  przez 
p rokura to ra ,  dowiedzieli sie od p e w ­
nej osoby. k tó ra  w y sz ła  ze sali sad o ­
wej. Najbardziej a w a n tu ro w a ł  sie nie­
jaki D. z Siem ianow ic. C zy n n y  w 
gm achu  sąd o w y m  policjant a re sz to w a ł  
k rzy k acza .  P rz y  pom ocy kilku ro z­
sądnych  m ężczyzn  osadzono go w a r e ­
szcie. Akt o skarżen ia  za rzucał pod- 
sad n y m  w łam an ia  do m ieszkań i k ra ­
dzieże sk lepow e. T ry b u n a ł  w y d a ł  n a­
s tępu jący  w y ro k :  Antoni Viebig 3 lata, 
Wilhelm Dejas 2 lata, M aksymilian 
i 'amm i W ilhelm Godula 6 m iesięcy 
wiezienia. O sk a rżo n y  Alfons W a rsz a k  
zosta ł  uw olniony w sk u tek  braku  do­
w odów  .

Dab pod Katowicami. ( P r z e d ­
s t a w-  i e n i e a m a t o r s k i e . )  W  nie­
dzielę. dnia 30 mapca br. odbyło  się na 
sali p. Kosza p rzed s taw ien ie  a m a to r ­
skie, odegrane  p rzez  dzieci, opuszcza­
jące szkołę pow szechna  im. Zygm unta

Krasińskiego. O degrano  dw ie sztuki: 
1) „O jcze n asz“ w  trzech  odsłonach 
o raz  2) „W  pałacu  k ró la  B a ł ty k u 11 w 
jednej odsłonie. Młodzi am a to rzy  ode­
grali role sw oje  z wielką w p ra w ą ,  to 
też w s z y s c y  uczestn icy  p rz ed s taw ie ­
nia byli zadowoleni. M ianowicie w s p a ­
nia ły  by ł  w idok  na scenie w  sztuce 
drugiej, w  k tó re j  w y s tęp o w a ło  około 
60 dzieci w  s tro jach n arodow ych . 
Mimo. że p rzeds taw ien ie  odbyło  sie w  
godzinach p rzedpołudniow ych, to jed­
nak udział o b y w a te ls tw a  był wielki. 
Za tak  miłe chwile, spędzone na p rz ed ­
staw ieniu  sk ładają  se rdeczne  podzię­
kow anie  k ierow nikow i szko ły  p. Go- 
lańskiem u oraz  całem u nauczycie ls tw u  

u c z e s t n i c y .
Bielszowiee w  Katowickiemu (Z ż y- 

c i a i n w a l i d o  w.) W  dniu 26 m arca  
br. odbyło  sie w  B ielszowicach na sali 
pana P a n k a  zebranie  inw alidów  g ó r­
niczych i hu tn iczych  z udziałem  120 
osób. Zgrom adzeni omówili bardzo  
w y cze rp u jąco  obecne położenie in w a­
lidów, m ianowicie w szy s tk ie  k rz y w d y ,  
jakie dzieją się inwalidom. W  końcu 
uchw alono rezolucję następującej t r e ­
ści: „Ż ądam y 1) żeby  podw yższono
w szy s tk ie  zapomogi z kas  Spółki B ra ­
ckiej o 50 procent. 2) żeby  także in w a­
lidom, w d o w o m  i s iero tom  w y p a d k o ­
w ym  p rz y zn a ła  Spó łka B rack a  ca łko ­
w itą  w ysługę, 3) żeb y  Zak ład  U bezpie­
czeń społecznych  (od w y p a d k ó w  i na 
w y p a d e k  inw alidztw a) w  Królewskiej 
Hucie p o d w y ż sz y ł  w szy s tk ie  ren ty  
o 50 procent,  a to ze w zględu  na w iel­
ką d ro ż y zn ę11.

M akoszow y  w  Katowickiemu 
( S t r z a ł y  n a d  g r a n i c ą . )  Znany 
p rzem ytn ik  E ry k  B andlewski.  zam ie­
szk a ły  w  K ończycach  w powiecie  k a ­
towickim. został spos trzeżony  przez 
funkcjonariusza  s t ra ż y  granicznej w le- 
sie na odcinku gran icznym  M akoszo­
w y  — Halemba. Na k ilkakro tne  w e ­
zw an ie  s trażn ika  p rzem ytn ik  nie s ta ­
nął. p rze to  funkcjonariusz s t ra ż y  g ra ­
nicznej użył broni palnej, raniąc Band- 
lew skiego  w  p ra w e  rękę. P o  o p a t rz e ­
niu ra n y  odstaw iono p rzem y tn ik a  do 
szpitala hutniczego w  Nowej Wsi.

1 Kr#*, Huty.
Król. Huta. (P  r z y  g o t o w a n i e  

d o  o b c h o d u  3 Ma j a ) .  W  ubiegłą 
ś rodę  w  auli gimnazjum żeńskiego od­
było  sie pod p rzew o d n ic tw em  p re z y ­
denta m ias ta  Spaltenste ina  zebranie  o r ­
ganizacyjne  obchodu św ię ta  n a ro d o ­
w ego i p ań s tw o w e g o  3 Maja w  Król. 
Hucie. Zebrali się licznie p rz e d s ta w i­
ciele: duchow ieństw a, w ojskowości,
w ład z  p a ń s tw o w y c h  i kom unalnych, 
sadow nic tw a, organ izacy j polskich, ro­
botniczych i cechów . Ógólnem  ży c z e ­
niem było. ab y  obchód św ię ta  3 Maja 
urządzić w  b ieżącym  roku szczególnie 
uroczyście .  W  ty m  celu w y b ra n o  sze­
re g  komisyj. m ających  sie zająć szcze- 
gó łow etn  opracow an iem  p rogram u. P o ­
nadto  w y b ra n o  kom ite t w y k o n aw czy ,  
w  sk ład  k tó rego  w eszli:  jako p rzew od- 
dn iczący  p rezes  miejskiego kom ite tu  
T. C. L. p. Rudnicki o raz  p rzew o d n i­
czący  poszczególnych  komisyj.

— ( S p r z e d a ż  z d r o w y c h  z i e ­
m n i a k ó w . )  Ziemniaki uodpornione 
na rak a  ziemniaczanego, zam ów ione 
sw eg o  czasu w urzedzie policji miej­
skiej nadesz ły  i będą p o cz ąw szy  od 
w to rk u  8 kw ietnia  do nabycia  u han­
d larza W ilhelm a D anisza w  K rólew ­
skiej Hucie, ulica H ajducka 44. C ena  
za  50 kg  w ynosi 5 złotych.

— (W  s p a r c i a  ś w i ą t e c z n e  
d l a  b i e d n y c h  i b e z r o b o t n y c h . )  
Zgodnie z uch w ałą  ra d y  miejskiej, p o ­
stanow ił m ag is tra t  w ypłac ić  przed 
św iętam i w ielkanocnem i jed n o razo w e 
w sp arc ia  dla bezrobotnych , inwalidów  
i biednych m iasta. Na ostatn iem  posie­
dzeniu m ag is tra tu  ustalono dla w y p ła ­
ty  tych  w s p a rć  następujące  s taw k i:  
bezrobotni sam otni o trzym ują  po 10 zł, 
żonaci po 15 z ło tych  oraz  na każde

f dziecko w  rodzinie po 5 złotych, miej­
scowi ubodzy  po 10 złotych, ren tobior- 
cy socjalni i inwalidzi sam otni po 6 zł. 
żonaci po 10 złotych, s ie ro ty  w ojenne 
po 5 z ło tych. O prócz tego m agis tra t  
p rzy zn a ł  dla tanich kuchni po 2 ty s ią ­
ce złotych. O gólny w y d a te k  p rz e w i­
dziany  na p o w y ż sz y  cel w yniesie  w e­
dług obecnego s tanu  bezrobocia  około 
85 ty s ięcy  złotych. T e rm in y  w y p ła t  
w sp a rć  zos taną  ogłoszone później.

— ( S p r z e n i e w i e r z e n i e . )  P o ­
d różu jący  Józef Guzik sp rzen iew ierzy ł  
15 a p a ra tó w  elek tro  - m edycznych  na 
szkodę Andrzeja Kiiszena w  Król. Hu­
cie. P o szk o d o w an y  ustalił w a r to ść  
a p a ra tó w  na p rzesz ło  3 tys iące  z ło­
tych. O s trz eg am y  przed  nabyciem  
w y ż e j  w ym ienionych apa ra tó w .

Z P$ZCZVńS*r 8 0 0 .
L ędziny  w  Pszczyńsk iem . ( N a g ł y  

z g o n . )  Józef D ługajczyk z Lędzin, 
lat 56. nieżonaty , p rz y b y ł  do lokalu 
o b e rży s ty  Jan a  Domżoła i siadł za sto­
łem. W  kilka minut później runął na 
podłogę i zmarł. L eka rz  s tw ierdz ił  
zgon w sku tek  osłabienia. Zwłoki Dłu- 
ga jczyka  odstaw iono do miejskiej kost­
nicy.

Z R bnclt e  o.
W odzisław . ( Z m y ś l o n y  n a p a d  

r a b u n k o w  y.) W  ubieg łym  tygodniu  
donieśliśmy, że kolejarz Fr. W olny, 
zam ieszkały  w  G orzycach ,  został n a ­
padn ię ty  na d rodze  W o d z is ław  — G o­
rzyce, o raz  że napas tn icy  odebrali mu 
pieniądze. W  zw iązku  z tern donosi­
my, że  w  tym  w y p ad k u  chodzi o na­
pad zm yślony. Policja s tw ierdz iła ,  że 
W olny  by ł w  s tanie podchm ielonym , 
a w ra ca ją c  pieszo do domu, zgubił sw e  
po b o ry  w  w ysokośc i  240 złotych.

N iedobczyce w  Rybnickiem . ( P o -  
ż a r.) P o d  koniec minionego tygodnia  
w ybuch ł pożar  w  obejściu gospodarza, 
nazw iskiem  Fr. W y s ty rk  w  Niedob- 
czycach . P o ż a r  zn iszczył częściow o 
dach o raz  zapas  s łom y i siana. S zkoda 
w ynosi tys iąc  500 złotych.

Łarice w  Rybnickiem . ( K o r e ­
s p o n d e n c j a . )  W ieś Łańce niedale­
ko g ran icy  polsko-niemieckiej ma 300 
m ieszkańców , lecz nie posiada gospo­
dy  z sa lą  do zabaw . W iadom o, że mło­
dzież lubi ro z ry w k ę ,  p rze to  z tutejszej 
wsi chodzi na za b a w y  do gmin są ­
siedzkich. mianowicie, do K ornow acza. 
Kobyli. P s trążne j,  B rzezia  i Pogrzeb ie -  
nia. Gdzie niema odpow iedniego loka­
lu do u rządzenia  zebrań  i zabaw , z w y ­
kle niema to w arzy s tw ,  co w p ły w a  
ujemnie na młodzież pozaszkolną. W ie
0 tern p rzed ew szy s tk iem  nasze nau­
czycie ls tw o  oraz działacze na niwie 
narodow ej,  zamieszkali w gminach 
wiejskich. Z tego pow odu  kierow nik  
szko ły  M rózek, k tó ry  jest p ra w d z iw y m  
opiekunem  i p rzy jacie lem  młodzieży, 
postanow ił za łożyć  kółko śpiew acze . 
Ryło to w  roku 1928. Dnia 26 lutego 
1928 roku założono tu to w a rz y s tw o  
śp iew u pod n azw ą  „D źw ięk11. Zapał 
w śród  m łodzieży był ogrom ny, gdyż 
kółko śp iew acze  miało 40 cz łonków  
k tó rzy  chętnie uczęszczali na zebrania
1 lekcje śpiewu. C złonkow ie za rządu  
to w a rz y s tw a ,  a p rzed ew szy s tk iem  kie­
row nik  szko ły  M rózek, nie p rz y p u ­
szczali że ów  zapał skończy  się szy b ­
ko. tak jak prędko  gaśnie ogień sło- 
m !anv. N iektórzy z cz łonków  nie 
chcieli p rzes t rzeg ać  p rzepisów  regula­
minu kółka śp iew aczego  byli naw et 
tacy. którzy żałow ali kilku groszy  
składki do kasy to w a rz y s tw a  śpiewu 
mówiąc, że lepiej kunić sobie naw ro- 
sów Oczywiście, że nie w szy scy  
cz łonkow ie tak m yślą  gdyż są m iedzy 
mmi ludzie porządni k tó rym  ośw iata  
narodow a i p ie lęgnow anie  pieśni pol­
skiej za w sze  leży na sercu. W śród  
m łodzieży w ichrzyć  zaczęli p rzede- 
\vszvs+kiem ci. k tó rzy  należą do tak 
zw an eg o  klubu aw anturn iczego . Dnia 
31 m arca  roku  bieżącego p rzy b y ło  do 
naszej wioski dwóch młodzieńców z 
sąsiedniej wioski. D w aj . .aw an tu rn icy11 
zastąpili im drogę, żądajac. aby  dali po 
pivUc. p rzy czem  w skazyw ali  na sklep 
kupca N. Gdy m łodzieńcy  odmówuli. 
rozpoczęła  się gon itw a po całej w io­
sce. „A w an tu rn icy 11 gonili p rz y b y szó w  
ze sz tachetam i w  reku. Jednego z nich

pobito do krw i. N azw iska sp ra w có w  
są  znane. l a k  niegodziwie postępują 
n iek tó rzy  m łodzieńcy, synow ie  p o rząd ­
nych gos'podarzy. C zas  w ięc na jw ięk­
szy. aby  pod w zględem  z a c h o w y w a ­
nia się m łodzieży nastąpiła  zm iana na 
lepsze. Rodzice, szczególnie ci, k tó ­
rzy  są n a rodow o  uświadomieni, winni 
w sp ó łp raco w ać  nad umoralnieniem 
m łodzieży  posyłać  s w y c h  sy n ó w  
i córki do to w a rz y s tw a  -p;ewu, a co 
najważniejsze, sami winni s łużyć  do­
b ry m  przyk ładem .

S t a r s z y  g o s p o d a r z .
G ołkow ice w Rybnickiem. ( U r o ­

c z y s t o ś ć  s z k o l n a . )  Dnia 31 m a r ­
ca zw olniono w  naszej szkole dziatw ę, 
k tó ra  opuszcza m ury  szkolne po 8-let- 
niej nauce. U roczystość  w y p ad ła  im­
ponująco. R ano o godzinie 8 odbyło 
sie nabożeństw o  w  kościele w  G ołko­
wicach, śp iew ał chór dzieci szkolnych 
pod k ie row nic tw em  nauczyciela  Siemo- 
uowicza. P o  nabożeństw ie  odśpiew ano 
hymn narodow y. Nastennie zebra ła  się 
dz ia tw a w  sali szkolnej w raz  z gronem  
nauczycielskiem . P rzyby li  również na 
to pożegnanie p rzeds taw ic ie le  gminy. 
Zw iązku  szkolnego oraz  rodzice. Do 
zeb ranych  p rzem ów ił k ierow nik szko­
ły Adolf P rochasek ,  oddając pod ko­
niec sw ego  p rzem ów ien ia  dziatwę, 
opuszczająca  m u ry  szkolne, pod opie­
kę w ład z y  gminnej. B ardzo  podobała 
się w szys tk im  uczestn ikom  u ro czy ­
stości p rzem o w a so ł ty sa  Jan a  S urm y. 
Pod  koniec sw eg o  p rzem ów ien ia  n a ­
czelnik gm iny  dziękow ał nauczycie l­
s tw u  za tru d y  i p race, poniesione około 
w y c h o w an ia  pow ierzonej dzia tw y . P o  
odśpiew aniu  kilku pieśni dek lam ow ano  
w iersz  „M łodości11. N astępnie p rz e m a ­
wiali nauczyciele , najp ierw  nauczyciel 
Radecki na tem at „Bóg, R odzina i Oj­
cz y zn a11. Nauczyciel P ó łch łopek  n a ­
w o ły w a ł  młodzież do zah ar to w an ia  się 
na dalszą c iernistą  drogę życia, a nau­
czyciel S iem onow icz m ów ił o pielę­
gnow aniu  pieśni polskiej. P rze w o d n i­
czący  Zw iązku  szkolnego Józef P ie- 
t ro szka  w ypow iedzia ł  rów nież podzię­
kow anie  pod ad resem  g rona  n au czy ­
cielskiego. U roczystość  zakończono 
odśpiew aniem  hym nu narodow ego : 
„ Jeszcze  P o lska  nie zg inę ła11. P o  w r ę ­
czeniu św iad e c tw  odbyła  się wspólna 
fotografja.

I  LubliaiecHigo.
Lubliniec. ( W y p a d e k  s a m o ­

c h o d ó w  y.) R o w e rz y s ta  Jan  Gołąbek 
z Lublińca, został najechany  przez  s a ­
mochód p rzy czem  doznał obrażeń. 
Autem k ie ro w a ł szofer P io tr  Karuzel 
z C zęs tochow y .

Z  ca-r PoSsftf.
S osnow iec. ( Z a s ą d z e n i e  z b r o ­

d n i a r z  a.) P rze d  sądem  w  Sosnow cu  
odpow iada ł p rzed  kilku dniami 26-letni 
P io tr  G a jew czy k  z Sosnow ca, o sk a r ­
żony o to, że w  dniu 15 lutego roku 
b ieżącego zam o rd o w ał  s w ą  m atkę Ma- 
rje G a je w cz y k o w ą  i sw eg o  b ra ta  Jana 
G ajew czyka .  Z aznaczyć  należy, że 
o sk arżo n y  zbrodn ia rz  cierpiał od c z a ­
su do czsu na napady epileptyczne, 
o k az y w a ł  także słabe ob jaw y  niepo­
czyta lności. P odczs  p rzesłuchan ia  na 
policji P io tr  G a jew czy k  ośw iadczy ł,  iż 
dokonał zbrodni, by zgarnąć  pieniądze, 
jakie m atka i b ra t  posiadali. Na ław ie 
oskarżonych  zbrodniarz rów nież p rz y ­
znał sie do zam ordow ania  matki i b ra ­
ta. Po dw ugodzinnej ro zp raw ie  t r y ­
bunał skaza ł  m atko- i bra tobójcę na 
bez te rm inow e ciężkie wiezienie.

B ydgoszcz. ( O s z u s t  o ż e n k o -  
\yy .)  W  B ydgoszczy  g ra so w a ł  17-letni 
Kazimierz S obczak  Dodający się za 
W a c ław a  G ruszczyńsk iego . P om ysło- 
s łow y młodzieniec um ieszczał anonse, 
że poszukuje w  celach m atrym on ia l­
nych panny  lub w d o w y . O szust m a­
trym onia lny  w  ten sposób za w ar ł  w ie ­
le znajomości i pow yłudza ł  znaczne 
sum y pieniędzy od naiw nych kobiet. 
Policja czyni za oszustem  poszuk iw a­
nia.

W a rsz a w a .  ( W a l k a  z e  s z c z u ­
r a m i . )  S tolica Polski p rzep ro w ad za  
obecnie w alkę ze szczuram i. — W-’ 19 
ty s ięcy  punk tów  v r mieście założono 
trutki na szczury .



S P O R T .
W yniki niedzielnych zaw odów  

piłkarskich. 
O m istrzostw o Ligi.

W K rakow ie: Ruch W . H ajduki 3 :0 (1:1).
W Poznaniu: W a rta  — Polonia 3:1 (30).
W  Lodzi: Ł. K. S. — Ł. T . S. G. 1:1.
W e L w ow ie: Pogoń — W arszaw ianka 5:0 (1:1).

Tabela ligowa.
Po niedzielnych rozg ryw kach  ligowych 

Ligi p rzedstaw ia  się następu jąco :
tabela

Nazwa klubu II. G ier. Pkt. St. br.
1. Ł. T. S. G. 3 4 6:3
2. W arta 3 4 8:4
3. Polonia 3 4 6:4
4. W arszaw ianka 3 2 4:9
5. Pogoń 1 2 5:0
6. W isła 1 2 3:1
7. Ł. K. S. 1 1 1:1
8. Ruch 2 0 0:6
9. G arnarn ia 1 0 1:3

10. Leg Ja 0 0 0
U . C racovia 2 2 3:1
12. C zarni 0 0 0

M ecze tow arzyskie.
tv Królewskiej Hucie:

A m atorski K. S. — K resy 3:2 (1:1). 
iv l.ipinach:

K. S. N aprzód — K olejow y 0:1. 
w Chorzowie:

K. S. C horzów  — S portvere in  Opole 3:2. 
w Nowym Bytomiu:

K. S. Pogoń — Spielverein 
R osiw erk  1:4 (1:1).

rez. Pogoń — W aw el W irek  4:2.
Pogoń I. mt. —  Ruda i. m i. 2:0).

Pogoń II ml. — R uda II. m l. 4:2.

Drużyna śląska w e W rocław iu.
W niedziele zo s ta ły  ro zeg rane  w e W rocław iu  

zaw ody  hokejow e m iedzy d rużyną polską z S iem ia­
now ic a drużyną w rocław ską . D rużyna polska, 
zm ęczona podróżą, p rzeg ra ła  m ecz w  stosunku  2:4. 
Na zaw odach  obecny by! konsul polski w e W ro c ła ­
wiu p. W dziękoński. Po zaw odach  klub niemiecki 
u rządził dla gości polskich przyjęcie.

Hindenburger Box-CIub — Amatorski 
Klub Bokserski S iem ianow ice 9:7.

W niedzielę rano o godzinie 11.30 zo s ta ły  roze- 
?rane w  kinie „K am eralnem “ w  Siem ianow icach 
m iędzynarodow e zaw o d y  boksersk ie  pom iędzy dru­
żynow ym  m istrzem  Ś ląska  niem ieckiego, H indenbur- 
ger Box Club a A m atorskim  Klubem B okserskim  
Siem ianow ice.

P rz ed  zaw odam i obydw ie d rużyny  w kroczy ły  
na ring, gdzie po w zajem nem  poznaniu się i t r z y ­
krotnym  okrzyku  „cześć" rozpoczęły  się zaw ody , 
poprzedzone w alką  w stępną w w adze koguciej 
m iędzy Schiinm anem  a Spalkiem . W alka ta  zakoń­
czyła się po trzech  bardzo  o stry ch  rundach  w yni­
kiem n ierozstrzygniętym .

K ulm inacyjny punkt stan o w iły  w alki w w adze 
■ iórkow ej, gdzie w icem istrz  Ś ląska niem ieckiego

B iew ald, w alcząc  z m łodym  zaw odnikiem  Schon- 
m anem  I. —  pokazał bardzo  piękną grę.

W  w adze m ieszanej now opozyskany  zaw odnik 
z by tom skiego „H crosu" Helfeld nie okazał się 
zby t dobrym , a w  w alce z B rzozą  m istrzem  Ś ląska 
niem ieckiego osiągnął zaledw ie w ynik  rem isow y.

Ze szczególnem  zain teresow aniem  oczekiw ana 
by ła  w alka w  w adze półśredniej i półciężkiej. W 
w adze półśredniej b y ły  m istrz  Ś ląska  Polskiego — 
Kowolik w alcząc z  Kmieciakiein, m usiał dołożyć 
w szelkich sił, ażeb y  uzyskać w ynik  n ie ro zstrzy ­
gnięty . W  w adze półciężkiej w alka  W inklera  z 
W ystrachem  prow adzona by ła  w  bardzo ostrem  
tempie.

Rów nież i w alka pokazow a pom iędzy M ierzw ą 
a C ybą b y ła  życzliw ie p rzez  publiczność ok lask iw a­
na. W alka ta  nie m ogła być  punktow o p ro w a­
dzona, albow iem  M ierzw a w yjeżdża  na  p rzy sz ły  
tydzień  do Kolonii na  m istrzo stw a  R zeszy  Niemie­
ckiej — to też  Niem. Zw. Boks. zabron ił mu w al­
czyć punktow o.

T echniczne wyniki p rzeprow adzonych  w alk 
p rzedstaw ia ją  się n astępu jąco :

W aga m usza: Kroll (H indenburg) zw ycięży ł
przez k. o. już w p ierw szej rundzie L isonia (Sie­
m ianowice).

W aga kogucia: Jam rose (H.) w alczy  z Michali­
kiem (S.) rem isow o.

Waga piórkowa: B iew ald (H.) bije na punkty
Schóm nana 1. (S.)

Waga p ió rkow a: Nitsch (H.) p rzeg ry w a na
punkty  do B rzoski (S.) .

Walka półśrednia: K m ieciak (H.) w alka nie-*
ro zstrzy g n ię ta  z Kowolikiem (S.)

W aga mieszana: B rzoza  (H.) — Helfeld (S.)
W alka naogół w y ró w n an a  zakończy ła  się w ynikiem  
n ierozstrzygniętym .

W aga półśrednia: N ikraniec (H.) —  Czecior
(S.) Z w ycięża nokautem  N ikraniec w  drugiej run- 
dz :e.

W alka pokazow a: M ierzw a (H.) —  C yba (M y­
słow ice). W alka p row adzona by ła  w  trzech  run­
dach po dwie m inuty . M ierzw a bije C ybę.

W aga półciężka (H.) —  W y strach  (Policyjny). 
P rz ez  w szy stk ie  trz y  rundy  posiada W ystrach w y ­
b itną p rzew agę, a  ty lko  gong ra tu je  Niem ca przed  
nokautem . —  Sędziow ał w  ringu kom isarz U rbań­
czyk dobrze.

Heros Beuthen — „29“ B ogucice 6:8.
R ozegrane w  sobo tę w ieczorem  na sali p. K ozy 

w B ogucicach zaw ody  m iędzynarodow e pom iędzy 
niem iecką d rużyną „H ero s" B euthen a  „29" B ogu­
cice zakończy ły  się zw ycięstw em  P olaków  w  sto ­
sunku 8:6.

W yniki w alk p rzed staw ia ją  się :
W aga papierowa: Lenge (H.) p rzeg ry w a do Mi- 

lika (B.) na punkty .
Waga musza: F au lh ab er (H.) —  B ednorz (B.) 

w alka n ierozstrzygn ię ta .
W aga kogucia: K rau tw urs t II. p rzeg ry w a  do 

P aw licy  słabo na  punkty.
W aga piórkowa: Helfeld (H.) zw ycięża C iche­

go (B.) na punkty.
W aga lekka: Lam ia (H.) zw ycięża M roska (B.) 

przez  k. o. w  p ierw sze j rundzie.
W aga półśrednia: Solka (W.) p rzeg ry w a do

W ójcika na  punkty .

W aga średnia: Nischer (H.) remizuje z  Mi­
chalskim. Sędziow ał w  ringu bardzo dobrze komi­
sarz Urbańczyk.

Z a p a s y :  

Berlin — Górny Śląsk 4:3.
Z okazji 10-lecia Ś ląskiego O kręgow ego Zw ią­

zku C iężkoatle tycznego zo s ta ły  rozegrane w  sobotę 
w ieczorem  na sali „P o w sta ń có w " w K atow icach 
pod p ro tek to ra tem  p rezy d en ta  m iasta  K atow ic dra. 
K ocura rep rezen tacy jne  zaw ody  zapaśnicze pom ię­
dzy  Berlinem  a G órnym  Śląskiem .

Goście naogół Z aprezentow ali się pod w zględem  
fizycznym  lepiej niż pod w zględem  technicznym .

Skład  d rużyny  gości zo sta ł w  osta tn ie j chwili 
w zm ocniony R egorczykiem , co też w płynęło  na 
ujem ny w ynik  dla naszych  zaw odników .

Zaw ody poprzedziło  w zajem ne u roczyste  p rzy ­
w itanie się i w ym iana proporców . Po w alkach 
w stępnych  m iały  m iejsce zaw o d y  m iędzynarodow e.

W yniki w alk p rzed staw ia ją  się następu jąco :
Waga kogucia: R undlach (B.) zw ycięża  w  20 

m inutach G anzcrę (G. ŚL) z różn icą  jednego punktu.
W aga piórkowa: B ierot (B.) zw ycięża w 13 min. 

T w oroka p rzerzu tem  przez  ram ię.
W aga lekka: G rzegelorz (B.) zw ycięża  w 7 m i­

nucie M usioła (G. Śl.) p rzez  złam anie m ostka.
Waga półśrednia: R ott (B.) p rzeg ry w a do

B łaży cy  na punkty .
W aga średnia: G ałuszka (G. Śl.) zw ycięża

przerzu tem  przez  ram ię K urplacha (B.)
Waga półciężka: Ceug (G. Śl.) po bardzo in te­

resu jącej w alce k ładzie na obie łopatk i Guskiego (B.)
Waga ciężka: K iczyński (G. Śl.) p rzeg ry w a już 

w  p ierw szej m inucie do P izznianna.
W ogólnej punktacji zw ycięży ł Berlin w s to ­

sunku 4:3.

Bieg na przełaj „Polski Zachodniej*4.
W  niedzielę o godz. 12-tej odbył się w parku 

K ościuszko w  K atow icach II. bieg nap rzeła j o n a ­
g rody  w ędrow ne „Polsk i Zachodniej" w  trzech  ka- 
tego rjach  a  to : sen jorów , juniorów  i pań. W  bie­
gu w zięło udział 400 zaw odników . Jako p ierw szy  
z  senjorów  do m ety  p rzy b y ł W arszaw ian in  Koso- 
ciflski, k tó ry  p rzeb y ł 5000 m tr. w  czasie 16 min. 
22.02 sek. przed  M ajerem .

W  kategorii junjorów  jako p ierw szy  p rzybył 
W alter w  czasie  9,45 sek. W  kategorii pań O rłow ­
ska  w  czasie 4,55, sek.

K to w y g ra ł?
20-ta Polska Państwowa Loteria Klasowa 

Przed przerwą.
(Tabela nieurzedow a).

150.000 zł. w ygrał Nr.: 165909. 
Po 15.000 zł. w ygrały N-ry: 18994, 71626, 
5.000 zł. w ygrał Nr.: 35484.
3.000 zł. wygrał Nr.: 124249.
P o  1.000 zł. wygrały N-r*': 34625, 64741,

122419, 122787. 141318, 148559, 164394. 178108, 
207026.

Po przerwie: 
15.000 zł. w ygrał Nr.: 45718.
5.000 zł. w ygrał Nr.: 202102.
Po 3.000 zł. w ygrały N-ry: 56499, 75366,

118688, 168310, 183575, 193411, 20941. 
Po 2.000 zł. wygrały N-ry: 4218, 19326, 46994, 
Po 1.000 zł. w ygrały N-ry: 4551, 15281, 47490, 

53532, 82973, 104007. 175892, 181091.

PROGRAM RADJOWY.
W torek, 8 kwietnia 1930.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu  oraz 
hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram of. — 16.00 K om unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  17.15
W ładysław  W łosik : „O grodnik Ś ląsk i" . —  17.45 
K oncert popularny  z W arszaw y . — 18.45 R ozm ai­
tości.. — 19.05 Codzienny odcinek powieściowy-
19.20 K om unikaty harcersk ie . — 19.25 O dczy t z 
P oznan ia p. t. „O m iędzynarodow ych  ta rg ach  P o ­
znańsk ich". — 19.50 T ransm isja  z Poznania.

„ F ra są u ita "  — opere tka  F r. L ehara . — Po ope­
re tce  kom unikaty  i re transm isje  ze s ta cy j zag ra ­
nicznych do godz. 24.00.

W arszawa, fala 1.395.3 m .: 12.10 R adiow y poranek
szkolny. — 13.10 i 14.40 K om unikaty. —  15.15 I 
15.35 O dczy ty  z cyklu w ykładów  dla m atu rzy ­
stów  szkół średnich . 16.15 M uzyka z p ły t g ra ­
m ofonow ych. — 17.45 K oncert popularny o rk iestry  
Polskiego R adja. —  18,45 R ozm aitości. — 19.10
Giełda rolnicza. — 19.50 T ransm isja  z opery  po­
znańskiej. N astępnie kom unikaty.

K raków , fala 314,1 m .: 12.05 P o ran ek  szkolny z
W arszaw y , — 13.10— 16.00 T ransm isje  z W arsza-

- w y. — 16.15 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 
17.15 P rzeg ląd  geograficzno-gospodarczy. — 17.45 
K oncert z W arszaw y . — 18.45 R ozm aitości. — 
19.50 T ransm isja  z o p ery  poznańskiej. N astępnie 
kom unikaty.

Poznań, fala 336,3 m .: 13.05 K oncert gram ofono­
w y. - 14.00 i 14.15 K om unikaty i giełdy  ro ln i­
cze. —• 17.05 P ogadanka radio techniczna. — 17.45 
K oncert z W arszaw y . —  18.55 Interludjum  m u­
zyczne. — 19.50 T ransm isja  z T ea tru  W ielkiego 
w  P oznaniu  (opera R. W agnera „L ohengrin"). —
22.45 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325 m. G liwice, fala 253 m .: 16.10
M uzyka kam eralna. —  17.50 O dczy t. —  19.05 W e­
so ły  program . —  20.00 T ransm isja  z T ea tru  Miej­
skiego w  B ytom iu opery  „D er KuhreigenL

B erlin, fala 475,4 m .: 14.00 Arje i duety  na p ły ­
tach  gram ofonow ych. — 15.20 O dczyt. —  16.30 Kon­

c e rt z  L ipska. —  17.50 K oncert z  p ły t gram ofo­
now ych. — 20.15 O peretka O ffenbacha „M adam e 
l ‘A rchidue“.

W iedeń, fala 519,9 nr.: 11.00 P ły ty  gram ofonow e.
—  15.30 K oncert popularny.

Środa, 9 kwietnia 1930.
K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu oraz

hejnał z w ieży  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —  16.00 Kom u­
nikaty . — 16.15 P ro g ram  z  K rakow a dla dzieci 
najm łodszych. —  16.45 K oncert z  p ły t gram ofono­
w ych . — 17.15 O dczyt. —  17.45 K oncert o rk ie ­
s try  Polskiego R adja w  W arszaw ie. —  18.45 R oz­
m aitości. —  19.05 C odzienny odcinek pow ieścio­
w y. —  19.20 O dczy t: „G ospodyni ślą sk a". —
19.45 K om unikaty sportow e. —  19.58 S ygnał cza­
su — 20.00 K om unikaty w ojew ódzkiej kom isji tu ­
ry sty czn e j. — 20.05 O dczyt. — 20.30 K oncert 
w ieczorny. —  21.10 K w adrans literack i z W ar­
szaw y . —  21.25 D alszy  ciąg  koncertu . — 22.10
Feljeton  z W arszaw y . Po felietonie kom unikat 
m eteorologiczny. — 22.35 K om unikaty prasow e
P . A. T. — 23.00 S k rzynka pocztow a w  języku 
francuskim .

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w Bytom iu, Ś ląsk Opolski. — 
Za redakcję  odpow iedzialny : F ranciszek Godula

w Król. Hucie.

Śląski Urząd Wojewódzki
ogłasza

j r z e l a i s  publ iczny
na wykonanie

budynku mieszkalnego
lf-piętrowego w Katowicach
przy ulicy Raciborskiej

z terminem wniesienia ofert do dnia 
23 kwietnia br. 

Bliższe szczegóły podane są w  Ga­
zecie Urzędowej W ojewództwa Śląskiego 
oraz na tablicy ogłoszeń w gmachu 
W ojewództwa obok drzwi Nr. 810.

Za Wojewodę:
Inż.  H. Z a w a d o w s k i  m. p. 

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych.

Śląski Urząd Wojewódzki
ogłasza ofertowy pisemny

p i z e t a r g  p u b l i c z n y
na rozbudowę

Seminarium Mąskiego
w Tarnowskich-Górach

z terminem wniesienia ofert do dnia 
23 kwietnia br. godz, 11-ta.

Bliższe szczegóły przetargu podane 
są w  Gazecie Urzędowej W ojewództwa 
Śląskiego oraz na tablicy Wydziału R. P. 
VI. piętro.

Za Wojewodę:
Inż.  H. Z a w a d o w s k i  mp. 

Naczelnik Wydziału Robót Publicznych,

aerpiący ■ ■  
na dolegliwości uszu

iak

przytępiony sluel), rwanie, strzykanie,
szum itp.

,,'\ ‘2r k’. , H e r b a “ ,
Zwierzyniecka 74.

Agitujcie za  naszą aazetai

n o m  1 °9r0lłem 1 sailem «  U W  oraz sześciu morgami
grunlu sprzedam natych­
miast. Przy gospodar­
stwie są ule z pszczo­
łami ’ stawek. Zgło­
szenia przyimuje Piotr 
Domadski w Panew niku, —  
lu minut od klasztoru 
a pół godz. od dworca 
koleiowego.

„ a u tn a l ie ry in e
Współczesne Wykłady' 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

tnie
siecznie

A «

\Na nadchodzący 
okres budow lany
polecam po niskich cenach i dogodnych 

 -  warunkach zapłaty —....... -

papy, cement, tregry i f i
Franciszek Mikołajec
Zory, Rynek Telefon 59

KromczynsKi-nizuaH
Uleje M arcinkowskiego 5
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni. ^

Nowość! Nowość!
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki fęzyka polskiego.
Ułożył Józef Madeja z Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisi. Jedliczki. 
Pięknie wydana książka dużego formatu 

25X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona 

„w pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
„żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
„uczyć się mają mowy ojczystej". — 

W końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękną
barwną okładkę Zł. 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ważny od dnia 1. III. 1 9 3 0  r.
— o —

Odloty z Katowic:
Godz. 11.00 do K rakow a,

„ 11.15 „ W iednia,
„ 13.00 „ K rakow a,
„ 13.15 „ W a rsza w y .

W e wtorki, czw artki i soboty lot do 
Wiednia odbyw a się przez Brno. 

P rzyloty  do K atowic:
Godz. 10.30 z W a rsza w y .

„ 10.45 z K rakow a,
„ 12.30 z W iednia,
„ 12.45 z K rakow a.

W e wtorki, czwartki i soboty lotv 
z W iednia przez Brno.

Odjazd sam ochodu z m iasta:
10.40 dla p asaże ró w  do K rakow a, 

W iednia i B rna,
12.40 dla p asaże ró w  do K rakow a 

i W a rsza w y . 

O djazd au tobusu  z p rzed  dworca
głów nego.


